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Onego czasu rzeki Jezus do S^r^t 
Jeśli nie będzie obfitowaJ^^onnych 
sza więcej nido Królestwa niebieskiego, 

iż rzeczono jest starym: nie bę­
dziesz zabijał, a ktoby zabił, będzie winien s ą - 
du. A Ja wam powiadam, iż każdy, który się 
gniewa na brata swego, będzie winien sądu. A 
ktoby rzeki bratu swemu „Raka , będzie winien ra­
dy. A ktoby rzeki głupcze, będzie winien ognia 
piekielnego. Jeśli tedy ofiarujesz dar twój do 
ołtarza, a tam wspomnisz, że brat twój ma 
nieco przeciw tobie, zostaw dar twój przed 
ołtarzem, a idź pierwej zjednać się z bratem 
twoim, a tedy przyszedłszy, ofiarujesz dar 

twój.

Murzyn niewolnik.
Pewien niewolnik, na jednej z wysp zacho- 

dnio-indyjskich, w krótkim czasie po przybyciu 
Bwem z Afryki, tak się zachowywał wiernie i 
przyzwoicie, że pan jego wskutek wielkiego za­
ufania podniósł go w plantacji swojej na wyż­
sze stanowisko-

Pewnego dnia posłał go na targowicę, żeby 
•wybrał dwtidziestu niewolników, którychby za­

kupić było można. ,. . . . , ,
Niewolnik pośród tłumu biedaków znalazł 

starego pokrzywionego człowieka. Wraca więc 
do swego pana i oznajmia, że sobie szczególnie 
życzy, ażeby kupić tego starca.

Pan zadziwił się bardzo i odmówił z po­
czątku jego prośbie; ale gdy Sambo nie prze­
stawał go prosie coraz to usilniej, zezwolił wre­
szcie i kupił wskazanego sobie starca.

Gdy zakupieni niewolnicy przybyli do plan 
tacji, przekonał się pan ku wielkiemu zdziwie­
niu swemu, ż« Sambo zajmował się zgrzybiałym 
Afrykaninem z największą troskliwością. Wziął 
go z sobą do domu, położył na swem własnem 
łóżku, a podawał mu przeznaczone dla siebie 
pożywienie. Gdy było chłodno, wynosił go na 
słońce, gdy było gorąco, kładł go w cieniu palm 
kokosowych.

Właściciel plantacji zaczął więc przypuszczać, 
że Sambo między niewolnikami odszukał swego

— Nie jest moim ojcem, panie! — Odrzekl 
Sambo.

— Więc może bratem?
— Nie, panie!
— Może etryjem?
— Nie panie, nie jest nawet moim krewnym, 

nawet nie jest moim przyjacielem.
— A dlaczego — zapytał właściciel obcho­

dzisz się z nim tak po przyjacielsku ?
— Jest moim wrogiem, panie ! — odpowie­

dział szlachetny Sambo. — On to był, który mię 
w Afryce sprzedał handlarzowi niewolników, a 
w naszych księgach świętych napisano : gdy 
wróg twój jest głodnym, nakarm go; gdy ma 
pragnienie, napój go! Opiekuję się więc nim, 
abym zyskał przyjaciela.

Astry.
Bzy już rozkwitły, barwne aksamitne, 
na gorzkich prętach, pośród gorzkich liści 
i przez gęstwinę ich niebo blekitne 
modra koronka swa otchłań przejrzyści.

Porozkwitaly jabłonie pachnące
i kwiat ich światłem słonecznem prześwieca, 
jak położona na oczy pod słońce 
różanopałca, drobna dłoń kobieca.

Porozkwitaja niebawem jaśminy, 
jak odsłonięte kuszącym uśmiechem 
perłowe zęby zmysłowej dziewczyny, 
co pachnie rosa, młodością i grzechem.pachnie rosa, młodością i grzechem.

Lecz wśród rozkwitów tych dusza zabładze 
w jesienny ranek, co po nuh sie wyśni 
gdy róże zamra, jak cudowne żądze 
i poczernieją krwiste usta wiśni.

1 astry smetne swym oczom przypomnę 
jak w noc jesienna w gwiazdy patrza cicho 
łodyga swoja na ziemi przytomne, 
lecz równe gwiazdom gwiaździsta swa pycha,

I we fiolety wymarzonych kwiatów, 
Zbłakana dusze niby ćme, zanurzę, 
co syta ziemskich śniegów i szkarłatów, 
bezwonne astry miłuje nad róże.

E. Malaczewski.
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Hejże, matki i ojcowie.
Hejże, matki i ojcowie
Z pod strzech, z własnych chatek, 
Wszakże mile wam jest zdrowie 

Waszych własnych dziatek?

Ot, rumiane i pyzate 

Do słonka się Śmieja, 
Gdy obsiędą wokół chale, 
Serce drży nadzieją.

A pod strzecha, w własnej chacie 

Rzeknijcieno szczerze, 
Czy tam kąta gdzie nie macie 

By go dać w ofierze?

Może znajdzie sie tam przecie
*i^- Garść słomy, kes chleba, 

f iY biedne dziecię'
l « y j-iichi ?

Ot nedzotki te miastowe^^^^^,^^ 

Wymokłe i blade,
Ni to silne, ni to zdrowe, 
Ni to życia rade.

Pod oczami ciemne kręgi, 
Usta takie sine,
Bo to nie zna pól potęgi...
Weźcie te dziecinę!

Przygarnijcie blade dziecię!
Dajcie łyżkę strawy.
Niech ucieszy sie też przecie, 
Nabuja wśród trawy!

Na poddaszu, w  suterenie, 
Lar mocno dopieka, 
Smutno biednej jest dziecinie. 
Zmiłowania czeka.

Matka wzdycha, ciężka troska
Pierś jej troska gniecie : 
„Zlitujże sie, Matko Boska, 
Wiednie mi me dziecię /“

A ta Boża Rodzicielka 

słodko sie uśmiecha: 
Gościnność to cnota wielka, 
Nie zawiedzie strzecha!

Kmieć wraz z żoną, na wzór Piasta, 
Otworzą drzwi swoje.
Zawołają : „Dziecię z miasta. 
Chodź w  nasze podwoje!

Chodź, a naskacz sie do woli 
Na tym łąk kobiercu. 
Niech sie zgoi, co cie boli, 
Zbudzi radość w sercu!

Użyj tu zdrowego śmiechu
/ swojskiej piosenki
I zaczerpnij w pierś oddechu
Do nowej udręki!

Chodź! Wraz z nasząmy gromadką 

Przytulimy ciebie,
Bo nam Marya wspólną matką 

A Bóg Ojcem w niebie."

Paula Weżykówna.

Lipiec w przysłowiach.
N aw ied zen ie  M atk i B o sk ie j (2 ) , w ięc  s ię  p rzed  

N ią ch y lą k io sk i. -— D eszcz n a  N aw ied zen ie P an ­
n y (2 ) p o trw a p ew n ie d o Z u zan n y (1 1 .) —  N a  
ro ze s łan ie  (1 5 ) d eszcz , k a rto fle s ię p su ją . —  W raz  
z S zk ap le rzn ą M atk ą (1 6 ) id ź n a zag o n z cze -  
lad k ą . N a M ag d a len ę (2 2 ) p o g o d a , to p szczó łek  
w y g o d a ; a jak  s lo ta , to lich o ta . —  W  św ię ty  
Jak ó b (2 5 ) ch m u ry , b ęd ą  śn ieg u  fu ry .  —  C zasem  
i n a św ię ty Jak ó b (2 5 ) ch leb a so b ie je szcze n a -  
k u p . —  O d św ię te j H an k i (2 6 ) ch ło d n e w ieczo ­
ry  i ran k i.

G d y s ię  g rzm o t w  lip cu  o d p o łu d n ia  p o d a , 
d rzew o m  s ię zn aczy z lo i n ieu ro d a . —  L ip iec  
o s ta tek m ąk i w y p iec . —  G d y ra z d eszcz i ra z  
p o g o d a , b ęd z ie w  p rzy sz ły m  ro k u  ład n a jag o ­
d a . —  w  lip cu , jak  s ię  ro zg n iew a g n iew n e z ie le ,  
to s ię g n iew a p rzez cz te ry  n ied z ie le . —  O d lip  
c iąg n ie w o n n y lip ie c , n ie d a j s ło n k u k ło sa  
p rzy p iec .

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ ! □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Jłaiświstszsgo gJerca {Haryi

Z a ło ży c ie lem teg o b rac t  wa^^eST^p^Oincypy 

p a ra f  ji „św . M ary i Z w y c ię sk ie j" w  P ary żu /G ^ y -  
k ap łan ten w  r . 1 8 3 2 o b ją ł za rząd p a ra fji, s tan  
je j b y ł w ie lce o p łak an y  p o d w zg lęd em  w ia ry  i  
m o ra ln o śc i. W ie lce to m artw iło g o rliw eg o  
d u szp as te rza . W szy stk ie Jeg o u s iło w an ia , za ­
m ie rza jące d o zap o b ieżen ia zg o rszen iu , b y ły  
n ad a rem n e . W tem tch n ę ła g o n a raz 3 -g o  
g ru d n ia 1 8 3 6 m y śl o d d an ia p a ra fji p o d o p iek ę  
N ajśw ię tszeg o S erca M ary i P an n y . Z ab ra ł s ię  
za raz d o d z ie ła i w k ró tce u jrza ł o b fite sw y ch  

m o d łó w  o w o ce . P ara fja  jak b y  s ię n ag le  o d ro d z iła .  
K o śc ió ł zaw sze b y ł n ap e łn io n y n ab o żn y m i, d o  
S to łu P ań sk ieg o tłu m n ie p rzy s tęp o w an o , w ie lu  
b ezb o żn ik ó w i o b o ję tn y ch w ie rze w esz ło n a  

d ro g ę p o p raw y . S p o w o d o w a ło to g o rliw eg o  
p ro b o szcza d o za ło żen ia b rac tw a n a cześć  
N ajśw . S erca M ary i. S to w arzy szen ie to ju ż w  
ro k u 1 8 3 8 w y n ió s ł p ap ież d o g o d n o śc i a rcy -  
b racw a i o d tąd p o czę ło s ię k rzew ić p o ca łv m  
ś  w iec ie .

C el b rac tw a . C zło n k o w ie b rac tw a zo b o ­
w iązu ją  s ię d o  g łęb o k ie j cze i p rzeczy steg o S er­
ca M ary i, w in n i M u o d d aw ać h o łd ch w a ły i  
w d z ięczn o śc i, n aś lad o w ać Jeg o cn o ty , a n ad e -  
w szy s tk o b łag ać Je z u fn o śc ią , ab y b ied n y m  
g rze szn ik o m  u  B o g a w y jed n a ło ła sk ę jak n a jzu -  
p e ln ie jszeg o n aw ró cen ia .

K o rzy śc i i p o ży tk i. B rac tw o to je s t św ię ­
ty m  zw iązk iem  m iło śc i, g d y ż z jed n o czen i cz ło n ­
k o w ie p o s tan aw ia ją  n ak łan iać s ieb ie sam y ch i  
in n y ch d o św ią to b liw o śc i, je s t o n o o ty le n ie ­
zm ie rn ie p o ży te szn em , że zm ierza d o o sw o b o ­
d zen ia d u sz o d p iek ła i k a r p iek ie ln y ch ; je s t o -  
n o w  sk u tk ach  b ło g ie , g d y ż w szęd z ie , g d z ie  je s t 
zap ro w ad zo n e i k w itn ie , zd z ia ła ło w ie le d o b re ­
g o  i n ie jed n o k ro tn ie w  ca ły ch  p a ra fja ch o ży w i­
ło ży c ie m o ra ln o -re lig ijn e ; je s t w reszc ie b a rd zo  
k ó rzy s tn em , g d y ż u p o sażo n e ro z lic zn y m i o d p u ­
s tam i ro z s ław iło  s ię  d o b ry m i u czy n k am i, d o  k tó ­
ry ch  w szy scy  jeg o cz ło n k o w ie w ed łu g s ta tu tó w  
są zo b o w iązan i.
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CZARNY RYCERZ
Opowiadania historyczne z XI wieku

2 7 )  p rz e z

W A L E R E G O  P R Z Y B O R O W S K IE G O

O b e jrz a ła  s ię d o k o ła i  s p o s trz e g łs z y w  k ą c ie  
s to ją c e  d w ie ro h a ty n y , rz e k la :

—  W e ź c ie ' to , w łó ż c ie w o g ie ń , n ie c h s ię  
ro z p a li d o  c z e rw o n o śc i..

K s ią d z p o p a trz a ł, p o k iw a ł g ło w ą , w z ią ł ro ­
h a ty n y  i m ilc z ą c  z e s z e d ł n a  d ó ł.

T y m c z a s e m  p o  c h w ilo w e j p rz e rw ie s ły c h a ć  
b y ło  z n o w u  s p in a ją c y c h  s ię  p o  d ra b in ie  n a p a s tn i­
k ó w , —  k a ż d e s tą p n ię c ie ic h p o s z c z e b la c h  
s k rz y p ią c e j d ra b in y  d o c h o d z iło  tu ta j i . . . n a k o -  
n ie c ro z le g ły  s ię n o w e u d e rs e n ia w  o k ie n n ic e . 
P a n i M a łg o rz a ta c h w y c iła  c o ż y w o z a w łó c z n ię  
i p c h n ę ła n ią z m o c ą w  o tw ó r o k ie n n ic y , a le ...  
n a p ró ż n o . O s trz e  w łó c z n i n a p o tk a io c o ś tw a r ­
d e g o  i z e z g rz y te m  s ię z e ś liz g n ę ło . W id o c z n ie  
rą b ią c y  z a tk a ł o tw ó r ta re z ą , a lb o  c z e m in n e m ,  
ż e b y  s ię ty m  s p o s o b e m  p rz e c iw  u d e rz e n iu  z a s ło ­
n ić . G d y p a n i M a łg o rz a ta z p rz e ra ż e n ie m  c o ­
fn ę ła w łó c z n ię ,  z e w n ą trz  ro z le g ł s ię d z ik i ś m ie c h  
i g ło s :

—  A  c o  tu rk a w k i ? m a m y  v u s te ra z . C z e ­
k a jc ie , z a ra z n a s o b a c z y c ie .

I ja k b y  n a  p o tw ie rd z e n ie w a lił z c a łe j s iły  
o k ie n n ic ę , ju ż  n ie to p o re m , t le m ło te m  ż e la ­

z n y m . O k ie n n ic a  trz y m a ła s ię , a le w id o c z n e m  
b y ło  ż e n ie d łu g o , b o  m u r d z ie rż ą c y  z a w ia s y ,  c o ­
ra z b a rd z ie j s ię s y p a ł i o d p a d li .

Z n o w u  M a łg o rz a ta  z a ła m tła rę c e i w  n ie ­
m e j ro z p a c z y  s z e p ta ła :

—  C o c z y n ić ? w ie lk i B o ż e c o  c z y n ić ?
N a g le  p rz y sz ła  je j ja k a ś  m y ś l, b o s k in ę ła  

n a  M iło s ła w ę i c o ś z n ią s z e p ta ć p o c z ę ła . M i­
ło s ła w a  w y s łu c h a ła  te g o  i ra e k ła :

—  D o b rz e p a n i.
W te d y  M a łg o rz a ta c h w y c iła to p ó r i s ta n ę ła  

p rz y  o k ie n k u , a  M iło s ła w a  p o c z ę ła  w o ln o  i o s tro ­
ż n ie o d s u w a ć o k ie n n ic ę . Ń a g le  u c h y liła ją  tro ­
c h ę , p a n i M a łg o rz a ta p o d n io s ła o b u rą c z to p ó r , 
w y s u n ę ła  s ię d o  p o ło w y  z t o k n o  i n im  n ie w o l­
n ik  m ó g ł s ię s p o s trz e d z , z o s ta ł ta k  p o tę ż n ie  u g o ­
d z o n y  w  g ło w ę , ż e  z a c h w ia ł s ię , rę k a m i rz u c ił 
i p a d ł ja k  d łu g i n a  z ie m ię z d ra b in y . W  te jż e  
c h w ili p a n i M a łg o rz a ta  c o fn ę ła  s ię , a M iło s ła w a  
o k ie n n ic ę z a s u n ę ła . C z a s ju ż b y ł w ie lk i, b o  
s trz a ły  i k a m ie n ie p o s y p a ły  s ię  ja k  g ra d , d z w o ­
n ią c  p o  ż e la z n e j z a p o rz e . ‘

—  C h w a ła B o g u ! rz e k ła p a n i M a łg o rz a ta ,  
s ia d a ją c n a  s k rz y n i — c h w a ła  B o g u , o c a la ły śm y  
n a  te ra z . W ą tp ię , c z y  k tó ry  o ś m ie li s ię w le ź ć  
n a  d ra b in ę .

M y liła  s ię  je d n a k . W ś ró d s tra s z n e j w rz a ­
w y , ja k a p o d n io s ła  s ię n a w id o k ta k ś m ia łe g o  
c z y n u  z a m k n ię ty c h  w  w ie ż y  k o b ie t, p rz e k le ń s tw  
i w y m y ś la ń , s ły c h a ć b y ło ja k n o w i n a p a s tn ic y  
p o c z ę li s ię s p in a ć n a d ra b in ę . S z c z e b le trz e ­
s z c z a ły  c o ra z w y ra ź n ie j, c o ra z b liż e j i z a c h w i­
lę  z e p e w n ie ro z le g n ą  s ię n o w e  u d e rz e n ia  w  m o ­
c n o  ju ż n a d w e rę ż o n ą  o k ie n n ic ę .

M a łg o rz a ta  p o w s ta ła  i rz e k ła  :
—  D a le j Ś w ię to c h n a  i ty  M ilo s la w o  b ie g n ij­

c ie n a  d ó ł i p rz y n ie ś c ie  u k ro p u , k tó ry  ju ż  m u s i  
b y ć g o to w y . P o p a rz y m y  te ra z  z b ó jó w .

O b ie d z ie w c z y n y  ż w a w o  p o b ie g ły , a M a łg o ­
rz a ta  p o c z ę ła s p in a ć s ię p o  d re w n ia n y c h s c h o ­
d a c h p ro w a d z ą c y c h  n a w ie rz c h w ie ż y . O tw ó r  
z a m k n ię ty  b y ł  ta k ż e  ż e la z n e m i  d rz w ia m i i n ie m a ­
ło  m u s ia ła s ię n a m ę c z y ć p a n i Ź e m b o c iń s k a , n im  
z d o ła ła  z a rd z e w ia łe  p o ru s z y ć  z a s u w y . O tw o rz y ­
ła  w re s z c ie  d rz w i z g ło ś n y m  s k rz y p e m , w  c h w i­
l i , g d y  d z ie w c z ę ta  z ja w iły  s ię  n io s ą c d w a d y m ią ­
c e g a rn k i. W e s z ły  n a  w ie rz c h  z u p e łn ie p ła s k ie j  
w ie ż y . Ś w it s ię  ju ż  ro b ił i n ie b o  n a w s c h o d z ie  
b ie la ło  i g w ia z d y  b la d ły .

—  O s tro ż n ie , rz e k ła M a łg o rz a ta , ż e b y n a s  
n ie  s p o s trz e g li .

P o k ła d ły  s ię  w ię c  n a k a m ie n n e j p o s a d z c e i 
p e łz a ć p o c z ę ły k u b rz e g o w i w ie ż y , ja k w ę ż e . 
D w ó r d o g a s a ł ju ż , d y m  ro z ła z ił s ię  s z e ro k o  i ca­
ła w ie ż a d rż a ła  p o d p o tę ź n a m i u d e rz e n ia m i w 
o k ie n n ic ę .

N a k o n ie c d o s ta ły s ię d o b rz e g u w ie ż y , o -  
g ro d z o n e g o d o k o ła z ę b a te m i b la n k a m i i p a n i  
M a łg o rz a ta w y jrz a ła o s tro ż n ie .

—  T rz e b a p o s u n ą ć s ię  tro c h ę n a  p ra w o , ż e ­
b y  b y ć  tu ż  n a d  g ło w ą  rą b ią c e g o . Ż y w o ! ż y w o !  
b o  o k ie n n ic a n ie w y trz y m a .

P o p e łz ły w ię c p a rę k ro k ó w  i ^ M a łg o rz a ta  
z n ó w  w y jrz a ła :

—  T e ra z d o b rz e ! rz e k ła  —  d a jc ie u k ro p !
S c h w y c iła  g a rn e k , w y c h y liła s ię i w y la ła  

w rz ą c y  u k ro p  n a o b le g a ją c y c h .
• —  L e j Ś w ię to c h n a ! z a w o ła ła  c o fa ją c s ię . 

Ś w ię to c h n a to  s a m o  z ro b iła .
P o d n ió s ł s ię s tra s z n y  k rz y k ; u d e rz e n ia  w  o -  

k ie n n ic ę u s ta ły . O b le g ą ją c y s p a d a li z d ra b in y  
ja k  m u c h y  i u c ie k a li , c o m ie li s ił, w iją c s ię z  
b ó lu , w y d a ją c o k ro p n e ję k i.

—  U c ie k a jm y ! z a w o ła ła  M a łg o rz a ta .
C o ż y w o w ię c  s k o c z y ły d o d rz w i, s p u ś ć iły  

s ię n a  s c h o d y  i z a trz a s n ę ły  z a  s o b ą  ż e la z n e w ie -  
rz e je . D o b rz e z ro b iły , b o c a ły  s z c z y t w ie ż y  z a ­
s y p a n y  z o s ta ł is tn y m  g ra d e m  s trz a ł i k a m ie n i.

N o ! z a w o ła ła w e s o ło p a n i M a łg o rz a ta , —  
u c z ę s to w a ły ś m y  ic h  d o b rz e . J u ż  te ra z  c h y b a  n ie  
w ró c ą . B ie g n ijc ie ‘n a d ó ł z g a rn k a m i, n ie c h  
k s ią d z w a rz y  w o d ę c ią g le , to  n a jle p s z a  b ro ń .

P rz e z  c h w ilę z a le g ła  c is z a . O b le g a ją c y  lę k a ­
ją c s ię g o rą c e j w o d y  c o fn ę li s ię tro c h ę  o d w ie ­
ż y  i d o c h o d z ił ty lk o  g łu c h y  s z m e r ic h ro z m ó w ,  
ja k  b rz ę c z e n ie p s z c z ó ł w  u lu . M a łg o rz a ta ju ż  
m y ś la ła , ż e rz u c ili z a m ia r w z ię c ia w ie ż y  m o c ą  i  
d z ię k o w a ła  B o g u , g d y  n a g le p o d  n ią ,  n a  ś ro d k o -  
w e m  p ię trz e , o d  s tro n y  k o ś c io ła , to  |je s t g d z ie  
b y ło  g łó w n e w e jś c ie , ro z le g ły  s ię  z n o w u  p o tę ż n e  
u d e rz e n ia . W id o c z n ie n a  d a c h  k o ś c io ła d o s ta ło  
s ię k ilk u  n ie w o ln ik ó w  i w a liło  w e  !d rz w i, b o  u -  
d e rz e n ie p o  u d e rz e n iu  p a d a ło , z e s tra s z n y m  ło ­
s k o te m  i s iłą n a d z w y c z a jn ą . W ie ż a c a la s ię  
trz ę s ła .

M a łg o rz a ta  z e rw a ła  s ię n a  ró w n e n o g i i p o ­
b ie g ła  n a  d ó ł. W s p ó łc z e ś n ie  z ja w ił s ię tu  k s ią d z  
i o b ie d z ie w c z y n y ,  n io s ą c e  g a rn k i  z  w rz ą c ą  w o d ą .

—  N ie b ó je ie s ię d z ie d z ic z k o , w o ła ł k s ią d z  
—  d a m y  s o b ie z n im i ra d ę . W e ź c ie te g a rn k i  
i id ź c ie  n a w ie rz c h  i le jc ie  n a  n ic h , a  ja  ic h  tu  
in a c z e j p o c z ę s tu ję . N ie c h je d n a z d z ie w e k z e  
m n ą z o s ta n ie .

P a n i M a łg o rz a ta p o b ie g ła z e Ś w ię to ó h n ą  
n a  g ó rę , a  k s ią d z z b liż y ł s ię d o  m u ru  i c o ś  ta m ,  
w  p o b liż u  g łó w n e g o  o k n a w m u rz e d łu b a ć p o ­
c z ą ł. P o  c h w ili z e z g rz y te m o d s k o c z y ły  m a łe
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żelazne drzw iczki, ksiądz szybko się w ychylił 
chw yci! zaiw ierzch drabiny, pchnął ją tak silnie, 
że spadła na ziem ię, gniotąc i raniąc tych, któ­
rzy ją trzymali, lub na dole stali. N a dachu  
kościelnym zostało trzech napastników osam ot­
nionych zupełnie. W  chw ili gdy ksiądz zam y­
kał znow u m aleńkie okienko, w śród tych trzech  
rozległ się straszny krzyk.

—  D ziedziczka ich poczęstow ała ukropem  1 
m ruknął ksiądz.

Jakoż napastnicy w yli jak opętani, skakali 
po dachu, jeden spadł, a dw aj drudzy w ili się 
jak w ęże z bólu.
ł/ i M iłosław a {słysząc to, żw aw o skoczyła do  
kuchni, w róciła stam tąd, niosąc rozpaloną do  
białości rohatynę, otw orzyła okno w ybiegła na  
dach i obu zbójów dżgając żelazem zrzuciła na  
ziemię.

Zw ycięstw o było zupełne. D zień się robili 
zbóje w ściekli, klnąc głośne, cofnęli się z dala 
od w ieży i rozłożyli dokoła na polu.

X V .
Taraa.

Po strasznej w rzaw ie zapanow ała teraz do­
koła w ieży zupełna cisza. Słońce, które zaw sze 

jednakow o w schodzi, nie zw ażając na dolę lub  
niedolę ludzką, ośw ieciło okropny  obraz zniszcze­
nia. U kryte za żelaznem i okiennicam i, M ałgo­
rzata i jej tew arzyerki, patrząc przez okrągłe 
otw ory, w idziały w sayetko jak na dłoni i dogo­
ryw ające zglisacza dw oru, z których cearny dym  
leniwie się podnosił i zapach spaleniany rozcho­
dził sią szeroko i ogniska na  dziedzińcu  i na dro­
dze, które ehroniąc się od chłodu rannego, nie­
w olnicy gozapalali i trupy, leżąee dokoła w ieży, 
a któryeh nie m iano czasu, a m oże nie chciano  
sprzątnąć.

M iłosław a naliczyła ieh jedenastu, co  św iad­
czyło o dzielnej obronie niew iast, ale z posta­
w y i ruchów niew olników m ożna się było zara­
zem przekonać, że nie m yślą Żem bocina opu­
ścić ’ i że bądź co bądź będą chcieli w ieżę zdo­
być. Pozakładali w ielkie ogniska, posiedli ko­
ło nich, piekli eałe w oły, barany, ptactwo do­
m ow e i w ygrażali zam kniętym  w w ieży niew ia­
stom pięściam i. Jeden naw et siedząc na koniu  
ni stąd ni zćw ąd zerwał się, przypadl pędem  
pod w ieżę i yołał donośnym  glesem .

Ciąg dalszy nastąpi.) •

GOSPODARSTWO #

— Rola. Mieć w pogotow iu w szystko, co  
potrzebne do żniw . — K ończyć podoryw anie  
ugorów i koniczyn. Rozsiewać naw ozy sztuczne  
pod ozim iny. —  Polew ać gnojów ki. O kopyw ać  
ziem niaki. —  N apraw iać  klepiska. —  Porządko­
w ać stodoły i szopy przeznaczone na zboże. —  
Żniw a rozpoczynać o ile m ożności jaknaj=  
w cześniej.

— Ogród. Zbierać ow oce krajow e, m aliny, 
w iśnie, m orele. — Przygotow yw ać konserw y o- 
wocowe. — Żyw ność, szczególniej m ięso zabe­
zpieczać od zepsucia ; w razie braku lodow ni 
przechow yw ać m ięso w loszku, położonym w  
cieniu od północy. —  Posprzątane zageny w a­
rzyw ne zasiać szpinakiem , sałatą, późną rzod­
kiew ką. — Zbierać nńaiona. — Przecinać zbyt 
gęste korony drzew ow ocow ych. — Zbierać  
w czesne ow oce. — Podpierać gałęzie.

— Obora. O kna w stajni pow inny być 
ciągle otw arte. — Podczas cieplej pogody po­
zostaw iać inw entarz przez całą noc na pastw i­
sku. —  Badać stan kopyt. — Źrebięta odzw y­
czajać stopniow o od m atek. —  O dsądzone cielę- 
tan paść ow sem i delikatnem sianem . —  K ro­
w om dojnym , gdy w racają z pastw iska, daw ać  
przed dojeniem zieloną paszę. — Po w yw iezie­
niu gnoju z ow czarni posypać podłogę m iałom  
torfow ym i trzymać stale okna otw arte.

— Pasieka. D alszy ciąg robót z czerw ca. —  
Zapobiegać nadm iernem u zrojaniu  się pszciół.—  
Roje spóźnione osadzać na gotow ej robocie lub 
sztucznej w ęzie. — Podbierać m iód lipow y. —  
Rów nać silę pni przez dodaw anie czerw iu. —  
N aklejać do ram ek poesątki w oszezyny. —  Sta­
rać, się, aby w pniaeh były m łode, praw idłow e 
m atki. — W dom u robić §w ino »grestow e na  
m iodzie i cukrze.

Angiefc&j spokój.

t— K elner;. Jeszczę jeino piw o dla now ego gościa.

KontmiSci

tak tSL.zą nilu szczekają...


